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Jestem podmiotem – a mo�e to złudzenie? 

Jacek Neckar 

Rozwa�anie problemu bycia przez człowieka podmiotem swojego zachowania 

zakłada szczególn� pozycj� człowieka w porównaniu z innymi istotami �ywymi. 

O ile ta szczególna pozycja człowieka w tradycji europejskiej była powszechnie 

przyjmowana, to w psychologii była poddawana w w�tpliwo��. Wydaje si�, �e w 

kontek�cie problemu relacji podmiotu i zachowania warto zapyta� o do�wiadcze-

nie czy do�wiadczenia, które sprawiaj�, �e człowiek my�li o sobie jako podmiocie 

swojego zachowania. Dlaczego my�li, �e to, co zrobił było wynikiem jego przemy-

�lanych decyzji, �e jest sprawc� swoich zachowa�, �e zrobił co�, bo tak chciał? 

Opublikowana ostatnio ksi��ka Daniela Wegnera Iluzja �wiadomej woli (2002) jest 

przykładem radykalnej tezy o pozornym przyczynowaniu mentalnym. Wegner 

broni w niej tezy, �e �ródłem �wiadomej woli jest interpretowanie swoich my�li 

jako przyczyny własnego zachowania. Do�wiadczenie woli według niego nie jest 

efektem zwi�zku przyczynowego mi�dzy my�l� danego człowieka i jego działa-

niem, lecz jest zgodne z regułami rz�dz�cymi mechanizmem interpretacyjnym. 

Tym samym do�wiadczenie �wiadomej woli nie mo�e by� traktowane jako 

bezpo�redni dowód relacji przyczynowej mi�dzy my�l� i działaniem. Ilustracj� 

naszej podatno�ci na bł�dy w przypisywaniu sobie stanów i równocze�nie tenden-

cji do interpretacji mo�e by� przykład pacjentów cierpi�cych na asomatognozj�, 

b�d�c� konsekwencj� uszkodzenia mózgu. Pacjent A.R. miał uszkodzon� praw� 

półkul� mózgu i w konsekwencji nie rozpoznawał lewej r�ki jako własnej. Oto 

fragment rozmowy z pacjentem A.R.1: 

Eksperymentator: Czyja to jest r�ka? 

A.R.: Nie jest moja. 

E.: Wi�c czyja jest? 

                                                 
1 E. Bisiach, M. L. Rusconi i G. Vallar, Remission of somatoparaphrenic delusion through vestibular 
stimulation, „Neuropsychologia” 29(10) 1991, s. 1030. 
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A.R.: Mojej matki. 

E.: Jak to si� stało, �e si� tu znalazła? 

A.R.: Nie wiem. Znalazłem j� w swoim łó�ku. 

E.: Od jak dawna tam była? 

A.R.: Od pierwszego dnia. Zobacz, jest cieplejsza od mojej. Innego dnia, kiedy było zimno, 

była równie� cieplejsza od mojej. 

E.: Wi�c gdzie jest twoja r�ka? 

A.R.: Jest tam pod spodem (nieokre�lony gest). 

Odpowiadaj�c zatem na pytanie: dlaczego człowiek my�li, �e to, co zrobił było 

skutkiem jego �wiadomej decyzji, woli, itd., mo�na zaryzykowa� tez� propono-

wan� ju� przez Spinoz�, �e tak naprawd� człowiek nie wie, dlaczego co� zrobił, 

ale niewiele osób jest skłonnych zaakceptowa� my�l, �e ich działanie zale�y od 

procesów, których nie znaj� i nie rozumiej�. 

Druga rzecz, na jak� chciałbym zwróci� uwag� dotyczy unikalno�ci bycia 

przez człowieka podmiotem. Unikalno�� mo�na rozumie� mocniej – tylko 

człowiek jest podmiotem swojego zachowania, lub słabiej – ró�ne organizmy 

�ywe (lub maszyny) s� podmiotem swojego zachowania, ale człowiek jest nim w 

szczególnym (najwy�szym) stopniu. Jednym z kryteriów działania sformułowa-

nych przez prof. Judyckiego jest �wiadomo��/samo�wiadomo��. Przynajmniej 

niektórym z naczelnych badacze s� skłonni przypisa� tak� zdolno��. Najstarszym 

kryterium samo�wiadomo�ci było rozpoznawanie siebie w lustrze. Badania 

dotycz�ce innych gatunków (słoni azjatyckich) wskazuj�, �e zdolno�� rozpozna-

wania siebie w lustrze nie jest wył�cznie funkcj� zdolno�ci przetwarzania 

informacji pochodz�cej z lustra. Słonie nie rozpoznaj� siebie w lustrze, ale potrafi� 

wykorzysta� informacj� o pokarmie, który widz� tylko w lustrze (Povinelli, 1989). 

Na tej podstawie mo�na wnioskowa�, �e za rozpoznaniem siebie w lustrze stoj� 

specyficzne mechanizmy. 

Inn� charakterystyk� badan� u szympansów, która tradycyjnie przypisy-

wana jest ludziom, jest odró�nianie działa� intencjonalnych od nieintencjonal-

nych. W badaniach Calla i współpracowników (2004) uzyskano dane przemawia-

j�ce za tym, �e szympans spontanicznie (bez treningu) jest wra�liwy na intencje 

innych. Szympansy rozpoznawały ró�nic� mi�dzy sytuacj�, kiedy eksperymenta-
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tor nie chciał im da� pokarmu, od sytuacji, kiedy z ró�nych powodów nie mógł im 

go da�. 

Równie wa�n� z perspektywy samo�wiadomo�ci jest mo�liwo�� poznawa-

nia swoich stanów przez niektóre naczelne. Interesuj�ce zdarzenie miało miejsce 

w laboratorium Sue Savage-Rumbaugh, która prowadzi badania nad rozwojem 

j�zyka. Jednym z jej podopiecznych jest szympans bonobo (Pan paniscus) – Kanzi, 

który nauczył si� j�zyka angielskiego na poziomie 2-3 letniego dziecka. Pewnego 

dnia Kanzi znalazł klucz do pomieszczenia, w którym był zamkni�ty, który to 

klucz natychmiast schował. Po pewnym czasie Savage-Rumbaugh rozpocz�ła 

poszukiwania zgubionego klucza, do których Kanzi ochoczo si� przył�czył. 

Klucza nie znale�li. Po zaprzestaniu poszukiwa�, kiedy sytuacja wróciła do 

normy, Kanzi otworzył sobie przy pomocy klucza swój pokój i uciekł. Narzucaj�ca 

si� interpretacja wskazywałaby na zdolno�� Kanziego do udawania. Istnieje 

oczywi�cie interpretacja zgodna z kanonem Morgana, �e Kanzi po prostu 

zapomniał, �e znalazł klucz, a potem sobie przypomniał. Zaskakuj�cym faktem 

jest obecno�� podobnych tendencji u gatunku bardzo odległego od naczelnych 

(tym samym od człowieka) mianowicie delfina (Tursiops truncatus). David Smith z 

współpracownikami (1995) przeprowadził eksperymenty z udziałem ludzi i 

delfinów nad zjawiskiem niepewno�ci w kontek�cie zadania nad ró�nicowaniem 

bod�ców. Zarówno ludziom, jak i delfinom zaprezentowano dwie reakcje ró�nicu-

j�ce (delfiny mogły wskaza�, �e prezentowany d�wi�k był wy�szy lub ni�szy od 

wcze�niejszego) oraz sposób na unikni�cie wyboru poprzez zmian� bod�ców na 

łatwiejsze. Delfiny zachowały si� dokładnie tak samo jak ludzie. Kiedy prezento-

wane im d�wi�ki były na progu ich zdolno�ci ró�nicowania (15 Hz ró�nicy), 

wybierały opcj� zmiany na łatwiejsze bod�ce. Wyniki tych eksperymentów rzuca-

j� nowe �wiatło na zdolno�ci monitorowania własnych stanów przez niektóre 

zwierz�ta. 

Wnioski płyn�ce z tych dwóch kierunków bada� po pierwsze jeszcze 

mocniej wskazuj� na ograniczenia w byciu podmiotem swojego zachowania przez 

człowieka, a po drugie na bardzo ograniczone, ale jednak trudne do zanegowania 

mo�liwo�ci bycia podmiotem zachowania przez niektóre zwierz�ta. 


